Tęsknię za nim całym. Za każdym atomem jego ciała.  

Mówił o tym, że „miłość nie istnieje” patrząc mi prosto w oczy. Mieszał tym, lecz również słodził. Zawsze przy mnie, nawet wtedy, kiedy go nie potrzebowałam. 

Tak długo o mnie zabiegał, a to i tak nie zmieniało nic. Co ja mogłam zrobić na to, że się mi nie podobał?

Tak infantylnie się czasem zachowywał. Kiedy go poznałam, uciekłam w drugi kąt sali i odwróciłam się do niego plecami.

Uciekłam jak najdalej. Może to był zły moment. Nie specjalnie miałam się gdzie podziać. Pokoik był zbyt mały.

· Cześć. Dlaczego ciągle uciekasz? Nudzi Cię to by zatrzymać się na chwilę?

· Ten typ tak ma.

Jaki znowu typ? Jesteś urocza wiesz? Szkoda, że dotąd tędy nie przechodziłem.

 Wcześniej bym Cię zauważył. Co Ci jest?

· Nie pomożesz mi. Jestem, zbyt tym wszystkim zmęczona. Ciągle szukam a nie wiedząc, czego, nie mogę znaleźć.

Płakać zaczęłam, tak bez powodu. Tak często tak robiłam, bez żadnego powodu. Może to ten bezsens, co miałam w sobie chciał mnie zdusić, może to był wewnętrzny ból jako pokuta za przegrane życie. Pamiętam, że jak skapnęły mi z dwie łzy, przez zamglony obraz spojrzałam na niego i coś błysnęło w jego oczach. Powiedział:

· Jak dotąd szedłem, przez ten świat sam, nie mogąc samotności znieść?

Żyłem tak jak chciałem, bo nie miałem, po co inaczej żyć. Nie dbałem o zdrowie, nie dbałem o nikogo, ale to chyba właśnie się zmieniło. Nie wiem, kim jesteś.

 Być może nigdy się nie dowiem. Ale musisz wiedzieć, że Ciebie kocham. I nic tego nie zmieni. Choćbyś uciekła, choćbym uciekł, zawsze będę Ciebie od dziś chciał.

· Nie mów tak szybko. Zwolnij już. Nie czas na takie słowa.

Wiesz.. Chciałabym spacerować, być zdrową. Czemu się czuję tak jakbym miała na karku cały świat? Nieznośny to balastr dla słabych ramion

Zamach na bohatera

PACJENT

Tęsknię za beznamiętnymi wieczorami. Kiedy po kolacji przysiadałem się do biurka z filiżanką gorącej kawy. Kiedy godzinami grałem w szachy.

Brakuje mi takich dni I nocy bez wrażeń doktorze.

Patrzę i patrzę jak życie umyka mi przez palce. Co zrobić? Stworzyć, świat marzeń, w który zawsze można uciec? Ile można... Ile można uciekać do fantazji? Podróżować tam, gdzie się nigdy nie uda, być blisko tej, której się już nigdy nie dotknie…

· Jak chcesz umrzeć?

· Tak, aby nie czuć, że się coś straciło. 

Umarł. Tak jakby ktoś gąbką starł kredę.

